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LAU ACJA 

<..Magnificencjo ~torze! 7.R.Jysoki Senacie! 
Wielce Czcigodny Profosorze (jingerich! 

Szanowny Senacie! Sznowni (joście! 

Przypadł mi niewątpliwy za z z.yt wygłoszenia laudacj i z okazji dzisiej zej 
1roczy w'ci nada nia godności doktora honoris causa Uniwersytetu Zielo­

nogórskiego jednemu z najwybimiejszych hi toryków nauki na świecie, 

historii astronomii w szczególności, wielkiemu przyjacielowi Polski i Po~ 

laków. Jednocześnie raję prted tym zadaniem pełen obaw, ery uda mi s ię 

chociażby na zkicować podczas tego krótkiego wystąpienia wielowymiaro­
wość dzida Profesora Gi ngcricha i ukazać wielkość i barwność jego postaci. 

Jeżel i zatem czegoś w t j laudacji zabraknie, jeśl i ile rozłożę akcenty łub 
po p o m powiem co' nic rak jak na leżałoby powiedzieć, proszę to złożyć 

na karb dysproporcji między wielko 'cią Profesora Gingericha i jego dzieła 
a możliwościami mówiącego te słowa. 

Profesor Gingerich wyraził kiedyś publicznie na tępującą opi n ię: "Pro­
wadziłem badania w naukach pod rawowych i to pozwoli ło mi lepiej zro­
zu mieć naturę nauki, ale historia oferuje szerszy punkt widzenia" . W istocie 

po studiach na Uniwersytecie Harvarda DoktOr Gingerich rozpoczął karierę 
zawodową jako astrofiqk. W latach zcśćdzi iątych XX wieku badał wid mo 
łońca i w wyniku cych prac powstałysłynne tandardowe modele atmosfery 

słonecznej. W swoich obliczcniach jako pierwszy wziął pod uwagę rczulta~ 
ty rakietowych i satelitarnych ob erwacji naszej gwiazdy, a w zmaganiach 

z ogromnym strum.ieni m danych wykony cywał najpotężniejsze dosrępne 
w owych czasach komputery. Opub likował tylko kilka fundamentalnych 
prac astrofizycznych, ale wS".c.ystkle uzyskały status klasycznych. O ich randze 



~wiadczy fakt, że do dzisiaj są szeroko cytowane a całkowita liczba uzyskanych 
cytowań przekraczary ląc, wynik którego nie powstydziliby się astrofizycy 
publikujący prL.eZ kilkadzi iąt la . 

okmf ingerich posłużył się także obliczeniami komputerowymi, 
pisząc w 1964 roku swój pierwszy głośny artykuł z historii astronomii, 
zatytułowany ,.The Computer ver us Kepler". Wykazał, że bardzo skom· 
plikowane i c-La ocMonne obliczenia ręczne Kepiera były jak najbardziej 
pra'.vidłowe. Ten numeryczny eksperyment ukazał w pełni geniusz i wielko' ć 
umysłu Keplera. Odtąd astronomia Johannesa Kepiera stanie się obok dzieła 
Mikołaja Kopernika głównym obsz.arem historycznych zalmeresowaJ\ Pro­
fesora Gingericha. Jako wyksuałcony astronom i badacz biegły w nowych 
metodach obliczeniowych z vvykorzystywanicm szybkich komputerów, 
Profesor Gingcrich był znakomide przygotowany do podjęcia nowych 
wyzwań badawcz.ych. 

ajwięk 1;y pol ki a tronom wtargnął w życie Profesora Gingericha 
niemal równocześnie z Kcplerem. Ale ta historia zaczęła się tak naprawdę 
kilkanaście lat wcześniej. W czerwcu 1946 roku szesna tolemi Owen Gin, 
gerich opuścit rodzlane prerie Kan as i zaokfęrował się na statku c..Mallory 
jako kowboj, który miał opiekow-ać się transportem koni dla znisZC'wnej 
wojną Polski. To wtedy nasz Dostojny Gość odwiedził po raz pierwszy kraj 
nad Wisłą. Blisko 20 lat póiniej przygoda z. ko1l.mi ułatwiła nawiąza.n i e na­
ukowej prz..yjain.i z pol kim ni torykiem a rronomii, Jerzym Dobrzyckim, 
która zaowocowała włąct..eniem ię Profesora Gingericha w ogólnoświatowe 
przygo[Owania do obchodów pięćsetlecia urodzin Mikolaja Kop rnika 
i czę tymi wizytami w Pol ce. amra lnym tego następ twem były wystą­
pienia, prezentowane na początku lat iedemdzie iątych na kopernikaliskich 
konferencjach, organizowanych pr·zez tak szacowne gremia jak American 
Associalion for the Advancement of Science, American PhHo ophical So­
ciety, !'Unio n lnternationale d' Hisroi re c de Ph ilo ophie des dences czy 
Internarional Asrranamical Union. Wynikłe stąd prace "»Crisis<< versus 
Aesthetic in thc Copernican Revolution", "Heliocentri m as Model and 
as Real i ty", "Era mus Reinhold and the Di minadon of the Copernican 



Revoludon" i «The .Asrronomy and osmology of Copernicus" weszły do 
kanonu światowej literatury kopernikaa1skiej. 

Już. wówc-LaS Profesor Gingerich zaczął w niekonwencjonalny sposób 
zgłębiać recepcję roe revofutionibus. Zaintrygowały go marginalia pozo ta· 
wione na eg-Lemplanach pierw zego i d ugiego wydania dzieła Kopernika 
przez ich szesna rowiccmych czytelników. Tropieniu tych zapi ków, ich 
dokumentacji i interpretacji poświctcił z górą trt.y dekady; opisał ponad 
6oo woluminów. Efektem tej benedyktyńskiej pracy, wymagającej tyleż 
warsztam hiswryka nauki, co żyłki detektywistycznej i podróżnic.L.Cj, je c 
wydana w 2002 roku, łynna jui monografia lAn lAnnotated Census of 
Copernicul roe 'Rt_volutionibus ('?Xyremberg, 1543 and 13asel IJÓÓ). Zauważ· 

my, że pnygoda 1. szesnastowiec-t.nymi drakami naukowymi nie mogła nie 
uczynić z Profesora Gingericha bibliofila o szczególnym profilu zalmereso­
waJ1. Dziś jego biblioteka zawiera między innymi bodaj najbogarszą kolekcj~ 
efemeryd astronomicznych z XVI i XVII stulecia. A ~dąc za sprawą swych 
keplerow·kich zaimeresowań ekspertem od tego rodzaju rablic i merod 
oblicr.eniowych, chyba jako jedyny na świecie bibliofil potrafi przeniknąć 
do jądra zawartych tam tajemniczych kolumn liczb. 

Bibliofilska pasja Profe ora Gingericha j jego bli ka majomość z daw­
nymi uczonymi ksi\'gami przyniosły nieoczekiwane rezultaty dla Polski. 
To dzięki jego sposnzegawczości i konsekwentnym działaniom do naszego 
kraju wróciły bezcenne starodruki astronomiczne, kradzione z Biblioteki 
Uniwersytetu Wrocławskiego. 

Zmjerz.ając powoli do zako11czcnia laudacji, pragnę wykonysrać fakt, 
ie mam zaszczyr mówić do członków spoteczności uniwersyteckiej, i wydo­
być jeszcze jeden ważny rys Dosrojnego Gościa. Otóż Profesor Gingerich 
przez całe swoje naukowe życie nie tylko tworzył akademicką wiedzę na 
najwy71izym poziomie, lecz udostępniał jej owo"Ce studentom i tJk zwanej 
szerokiej publiczności. Jesr aurorem różnego rodzaju tekstów i artykułów 
popularyzujących naukę i jej d1.ieje; liczymy je już w serkach. A jego wyda­
na w 2004 roku %e 13ook "N!Jbody 1?.(,ad doczekała się dotąd co najmniej 
ośmiu pnckładów, w rym takie na język polski. Warto podkrdlić, że 



w książce tej autor obalił ropowszcchnioną pr.rez. Koesdera opinię, iż dzieło 
Kopernika "0 obrotach sfer ... ' było naj łynniejs7.ą w hisrorii księgą, hórej 
nikt nic CJ.y{ał. Wreszcie Profesor Gingerich przez blisko 40 lat prowadził 
na U n i wersyrecie Harvarda podstawowy kurs nauk ki słych, zatytułowany 
»A.Hronomical Perspecrive"- bijąc w ten sposób harwardt.ki rekord w zech 
czasów w kategorii "najdłui.ej trwający kur rego a mego wykładowcy". 

W zy. rkie o iągnięcia w nauce i 1.asługi dla niej- a udało mi się tu wspo­
mnieć jedynie o niewielkiej ich części- sprawiły, że Profesor Gingerich był 
i jest zapraszany do wielu uczonych gremiów, stowarqszeń i akademii, tak 
szacownych jak American Philosophical Sodety (najsrarsza akademia nauk 
w Ameryce), An1crican Academy o f Ans and ciences, American Astronomi­
cal odecyczy International Astronomical Union. Często sprawował w nich 
wysokie funkcje. Również lista nagród i wyróżnień, jakimi uhonorowano 
naszego Dostojnego Goścla, jest długa. Dlat go ich wyliczanie ograniczę do 
dwóch - dość egzotycznych. Otóż odkryta w 1980 roku planetoida numer 
2658 nosi dziś imię Gingerich; naromiast w r981 roku, za wkład w badania 
kopernikańskie, Profesor Gingerich został udekorowany prLKL. polskiego 
ambasadora w USA Krzyrem Komandorskim Orderu 7...asługi. 

Profi or Gingerich, wybitnyznawca dzieła Kepiera i Kopernika, był za­
wsze przykładem niesłychanie kompetentnego i rw6rczego uczonego, a jego 
publikacje stanowią od lat i nie-L.miennie cenny wkład do nauki. Jcdnoc7.cśn i 
jak mało kco ze w półc:t.esnych rozum i e on naru rę tej niezwykłej działaino 'ci 
człowieka, jaką jest nauka, i naleiy do rych nielicznych, którzy ogarniają jej 
najszersze horp..onry. Kiedy wygłasza się pochwałę tak mądrego człowieka, 
łatwo popa'ć w schematyzm gotowych sformułowań, używanych w tego 
rodzaj u symacjach. Aby od tego uciec, pozwolę obie w tej uroczystej chwili 
-i niech zostanie mi to wybaczone- posłużyć się anegdotą. 

Na początku łat sześćdziesiątych XX wieku, a zatem wówczas, gdy 
świeżo upiecwny Doktor Gingerich roz.pocq:nał swoją akademicką karierę, 
na Uniwersytecie Kolorado w Boulder miał wygłosić wykład słynny fizyk 
George Gamow; jeden z tych uczonych XX wieku, dzięki którym wiemy 
jak narodził się i kształtował wszechświat. Pnedsrawiając mówcę zgroma­
dzonym słuchacmm, rektor uczelni twierdził, że każdy uniwer ytet byłby 



zaszczycony, gdyby wśród jego profesorskiego grona znalazł się tak wybitny 

uczony jak Gamow. Po wykładzie Gamow pod zedł do rekrora, uścisnął 

mu dłoń i ośvviadC'J,ył: "Przyjmuję pana ofertę". I resztę swego życia spędził 
w tej uczelni. Wielce zanowny Profesorze Gingerich, wiem, że to inny czas 

i inny uniwersytet, ale nie mogę oprzeć się pokusie, zabarwionej odrobiną 
irracjonalnej nadziei. Pozwalam sobie stwierdzić , ie każdy uniwer yter byłby 

zasz.cz.ycony, gdyby miał 'ród ego profesorskiego grona tak wybitnego 
uczonego jak Pan. 
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